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ŚRÓDMIEŚCIE. _ Wielkie 
prace rozbiórkowo - drogo- 
twe w centrum Warszawy 
wstrzymały ruch samocho- 
dowy t skomplikowały ko- 
munikację tramwajową. 
się ostatnie mury 
wzdłuż ulicy Marszałkow- 
skiej, Wkrótce jeździć bę- 
dziemy :2 € r ok q Marszał. 
kowską. (Zaj.: R. Wionczek) 


SLASKIE, NAMIĘTNOŚCI. 
Górnicy t hutnicy , Stąsi 
mają swoje tradycyjne na- 
ci. Jedną z nich 
działkowe, tw, 
których się tak miło pra- 
|. Na zdję- 


ku. (Zdjęcia: Z, Raplewski) 


WSZYSCY NA _ ROWE- 


kończy praca wszyst 
„pedałują" do. dom. 

pełnie jak w Kopenhadze. 
(Zdjęcia: (Z.  Raplewskt) 


ALARM. W ciągu 30 se- 
kund od ogłoszenia alarmu 
mocno straży pożarneś 
wyruszają na miasto. W 
dwie i pół minuty po ogło- 
szeniu alarmu przystępuje 
się do akcji ratowniczej. 
Hydranty poszły w ruchi 
Próbny alarm w Oficer: 
skim Technikum _ Pożarni- 
czym we Wrocławiu udał 
się. (Zdjęcia: J. Pyrkosz) 


REKORD ŚWIATA. W Oka. 


ustanowił znakomity  re- 
kord świata w czasie 3:59:4. 
Przez cały czas zwycięzca 
blegi pięknym. stylem, 0i- 
dąc rekord Szweda Haegga 


Patrząc 
ma kronikę... 


TEMATY KRONIKI: 
mteście. Sląskie namiętności. 
Rekordzistka. Wszyscy! na ro- 
werach. Alarm. Wieczór au- 
torski. Rekord świata. Biali t 
czarni. Na studiach w Pekinie. 


Og: wydanie Kroniki 


tematów jest dobre i raz 
jeszcze uzasadnia twierdze- 
nie, że redakcję Kroniki 
stać na opracowanie atrak- 
cyjnych . Rzecz w 
tym jednak, żeby te wyda- 
nła nie ukazywały się spo- 
radycznie co drugi czy 
trzeci tydzień, lecz stale. 


osłabienie inwencji redak- 
cyjnej PKF-u. 


ie jakiś temat. 
Wszystkie bowiem są cie- 
kawe, każdy odznacza się 
innymi zaletami. 


Przegląd Kroniki zaczy- 


W tym wydaniu trudno 
byłoby wiaściyie wyróżnić 
zdecydowani 


jeszcze pokazali nam pięk- 
ne, nowe mieszkania przy- 
dzielone lokatorom zburzo- 
nych domów, wzbogaciłiby 
temat. 


W dalszym ciągu Kroniki 
zapoznajemy się ze śląski- 
mi Gej tezy (patrz 


zdjęcie obok), o 
nie wszyscy wiedzieliśmy, 
oraz z bardzo liczną rodzi- 


zaciekawia 


ą 
z młodzieżą chińską w Pe- 
kinie. (T) 


Śród- 


ARG DANE 
Kto już wie, że... - 
„dla naszych najmłod- 
szych widzów realizuje się 
nowe filmy rysunkowe 
Korona króla Suma i Uka- 
rane łakomstwo oraz ku- 
kiełkowe Cyrk i O małym 
Mateuszku i Duszku-Koc- 


| mołuszku. 


* 

„dla młodzieży opraco- 
wuje się polską wersję ję- 
zykową następujących fil- 
mów zagranicznych: Lot na 
księżyc (rysunkowy prod. 
radzieckiej), _ Nieposłuszny 
kotek (rysunkowy prod.ra- 
dzieckiej) i Przygody ma- 
łego Mucka (pełnometrażo- 
wy, fabularny prod. NRD). 


POGOMIE 


ze radzieccy 
spiewaja Hiziki zfilmów 


Czytelnicy przypominają 
sobie naszą notatkę o li- 
ście - żołnierzy radzieckich 
z Omska, którzy prosili o 
nadesłanie nut piosenek z 
filmu Sprawa do załatwie- 
nia. Notatkę tę zamieści- 
liśmy w numerze 19 nasze- 
go pisma. Od tego czasu 
minęło kilka tygodni. I oto 
przed paru dniami nadszedł 
do Wytwórni Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi drugi 
list od radzieckich przyja- 
ciół 2 Omska. W liście tym 
piszą oni, że natychmiast 
RZ otrzymaniu nut i tek-- 

stów „Walca MDM" i „Ko- 
łysanki warszawskiej" i po 
rozpisaniu ich przystąpili 
do opracowania tych pio- 


„senek w swoim amatorskim 


kółku śpiewaczym. Obie 
piosenki zdobyły sobie z 
miejsca cały, zespół: przy- 
padły wszystkim do gustu. 
Z zapałem zabrano się do 
prób, aby jak najlepiej 
przygotować się do konkur- 
su zespołów amatorskich. 
W tym konkursie kółko 
Śpiewacze żołnierzy 'ra- 
dzieckich z Omska wystąpi 
właśnie z polskimi piosen- 
kami z filmu Sprawa do 
załatwienia. 

Należy zaznaczyć, że żoł- 
nierskie koło śpiewacze z 
Omska 


„Przygoda” w Berlinie 
Barwny film produkcji 
polskiej Przygoda na Ma- 
riensztacie wchodzi w naj- 
bliższych dniach na ekrany 
demokratycznego Berlina, a 


wzmianki, a rozgłośnia ra- 
diowa „Deutschlandsender* 
kilicakrotnie już nadała 
piosenki z tego filmu: „Cy- 
raneczkę" i „Jak przygoda 
— to tylko w Warszawie" 
w wykonaniu oryginalnym. 

Przygoda będzie wyświe- 
tlana w niemieckiej wersji 
językowej. 


© kohateka naszych ezasdu 


głaszam zarzut pod adresem kry- 
tyki filmowej, że nie walczy lub 
może niedostatecznie uparcie wal- 
czy o pełnowartościowy obraz po- 
zytywnego bohatera naszych cza- 
sów 'w twórczości filmowej. Nie chodzi mi 
o polskiego Czapajewa czy Szachowa, lecz 
chociażby o takiego np. Wasyla Bortniicowa. 

Nie jestem więc, jak widać, maksymak- 
stą. Nie znajduję jednak w galerii naszych 
bohaterów filmów współczesnych obrazu 
nowego człowieka, aktywisty robot- 
niczego czy chłopskiego, którego iónflikty 
i wahania, niepowodzenia i sułecesy — two- 
rzyłyby wokół niego jakieś magnetyczne 
pole emocjonalnego przyciągania, mobilizo- 
wały rozum, serce a przede wszystkim wolę 
widza kinowego, narzucałyby jakiś godpy 
naśladowania wzór życiowy. 

Nie umiałbym wskazać nikogo, kto by bez 
reszty odpowiadał tym wymaganiom. Nasz 
pierwszy pełnokrwisty przedstawiciel klasy 
robotniczej na ekranie, dziełny majster Ple- 
wa, choć niewątpliwie budzi zainteresowanie 
i angażuje uczuciowo, nie bardzo chyba zdol- 
ny jest do stworzenia takiego pola magne- 
tycznego. Sam przecież znajduje się w kręgu 
przyciągania innych, którzy, niestety, jak np. 
sekretarz organizacji partyjnej Nieglicki — 
za bardzo są dwuwymiarowi, by za- 
służyć na miano bohatera. 

Zamierzenia autorów wielu innych fil- 
mów — niezawodnie pożytecznych i dobrze 
przez ogół przyjętych — jak np. Czarciego 
Żlebu, Pierwszego startu czy Załogi, były 
o wiele mniej ambitne, a raczej może słu- 
szniej będzie powiedzieć — nie mierzyły tak 
wysoko. Wojciechowski z Piątki z ulicy 
Barskiej jest raczej postacią drugoplanową, 
którą usuwają w cień jego wychowankowie. 


Można by mówić o Świerczewskim. Fak- 
tografia historyczna i niesłuszna *endencja 
do monumentalizowania —  odczłowieczyły 
jednak tę wspaniałą postać rewolucjonisty. 


A 

Pozostają jeszcze nusze nie bardzo udane 
filmy wiejskie. Czy jest w nich taki bohater? 
Na pewno nie. Może... może w Trudnej mi- 


łości. Bez względu na to co myślimy o 


tym filmie — widać w nim przynajmniej 


próbę polazania przodujących ludzi wsi, 


jakże bardzo jednak jeszcze nie przemyślaną, 
nie wykończoną ani w pomyśle literackim, 
ani w rozwinięciu reżyserskim, ani wreszcie 
w przeżyciu aktorskim. 

Wszystko to, co starałem się tu ująć w 
formie bardzo lapidarnej, należałoby może 
adresować do twórców, do reżyserów, sce- 
narzystów i dramaturgów filmowych. Dla- 
czego więc zwracam się do krytyki? 

Wyjaśnię. Uważam, że krytyka w poru- 
szonym zagadnieniu nie jest' dość pryncy- 
pialna, nie przykłada do naszej twórczości 
filmowej w zakresie tzw. tematyki współ- 
czesnej tego — moim zdaniem — najwyż- 
szego miernika, jakim jest prawdziwy obraz 
bohatera naszych czasów. Nie analizuje ona 
filmu pod kątem widzenia dotychczasowego 
dorobku i nie próbuje nawet formułować 
teoretycznych i praktycznych postulatów na 
przyszłość. Nie pomaga więc jak należy 
procesowi rozwojowemu kinematografii pol- 
skiej. 

II Zjazd Partii postawił przed całym na- 
rodem tak wiełkie zadania, że — jak wska- 
zywano 'w dyskusji zjazdowej — ich rea- 
lizacja wymaga bardzo szerokiej ofensywy 
ideologicznej. 8 

„Jakże by pomogło nam w walce — mówił 
na II Zjeździe Jakub Berman — naświetle- 
nie... nowych ludzi naszej wsi, pokonujących 
wahania i hartujących się w walce, i naszych 
aktywistów robotniczych, ich niełatwej drogi, 
ich niepowodzeń i zwycięstw". 

Jest rzeczą nie do pomyślenia, by nasi 
twórcy filmowa nie wzięłi udziału w tej ideo- 
logicznej batalii. Sądzę jednak, że niemała 
rola przypada w tej mierze i filmowej kry- 
tyce, byle tylko zechciała ona walczyć na 
głównej linii frontu. 

JAN ZAGÓRSKI 


Em 


Prezenłojemy bohaterów filmu 


„Opowieść atlantycka”* 


Kino „Juzak” 


W stoisku Filmowej Agencji 


Wydawniczej na kiermaszu 


Damian. Damięcki 


Czy pamiętacie naszą 
notatkę o filmie Opowieść 
atlantycka? Pisaliśmy w 
niej o tym, kto reżyseruje 
ten nowy film produkcji 
polskiej, pisaliśmy, ikto jest 
autorem Opowieści. Tym 
spośród Czytelników, %tó- 
rzy jej nie czytali, podaje- 
reżyserem 


tyński t Stanisław Kwas- 
kowski. i 


filmu 


atwarto w Poznaniu 


mm 


Uliczna reklama kina „Junak* 


w Poznaniu przystąpio- 
no do remontu kina 


tek kin — nie byli jeszcze 
bardziej i w 
możliwości oglądania fl- 


wymikłaby ze zmniejszenia oe 


liczby kin w mieście. 


mieszkańcy stolicy na spa- 
cerze. Każdy zaopatruje 
się w książki. W stoisku 
Filmowej Agencji Wydaw- 
niczej wystawiono prawie 
wszystkie książki wydane 
przez FAW oraz pozycje 
filmowe innych wydaw- 
nictw. Największym zainte- 
resowaniem cieszą się tam 


grafii interesują głównie 
ludzi bardziej obeznanych 
KE i ft 


z zagadnieniami - 
mi. Wiełu nabywców znaj- 
dują scenariusze, zwłasz- 
cza ostatnio  wyświetla- 
nych filmów. 


LUCYNA WINNICKA ODTWARZA ROLĘ "MADZI W FILMIE „POD GWIAZDĄ FRY- 
GIJSKĄ”, KTÓRY JEST DRUGĄ CZĘŚCIĄ „CELULOZY”. FILM „POD GWIAZDĄ 
FRYGIUSKĄ" REŻYSERUJE JERZY KAWALEROWICZ, TWÓRCA „CELULOZY" 


nam osobę, która twierdzi, 
Z je nie mogła spokojnie czy- 

tać „Pamiątki z Celulozy". 
Irytowała ją forma powieści. Są 
w niej sprawy poważne, często 
tragiczne, autor zaś mówi o nich 
chwilami tak lekko, jakby żar- 
tował. 

Skądś znamy ów szczególny 
styl, w którym przewija, się nie- 
ustannie jakby nmić gorzkiego 
uśmiechu. Tak pisał Żeromski. 

Jest jednak jakaś granica, po- 
za którą artysta mie wykracza, 
granica  niedostrzegalna, lecz 
nieustępliwa, strzegąca „skutecz- 
nie przed płaskim obszarem nie- 
irasobliwości, lekceważenia, pu- 
stego żartu. Ów szczególny styl 
ciepłego, życzliwego, choć tak 
często gorzkiego uśmiechu „Pa- 
miątki z Celulozy* podjął film 
Celuloza bardzo dyskretnie. 

W swej recenzji, zamieszczonej 
w n-rze 21 tygodnika „Fiłm*, 
Karolina i Stefania Beylin piszą: 
„Dość było pokazać świńską gło- 
wę nad szyldem  masarskiego 
sklepu, czy nakręcić zachrypłą 
płytę grającą „Jesienne róże", by 
mieć obraz ideału drobnomiesz- 
czańskiego szczęścia." 

Chyba nie tak, 

Świńską głowę na  szyldzie 
sklepu pana Kleszcza pokazano 
w filmie w ten sposób, że ka- 
mera porzuca widok twarzy Kor- 
bala i panny Kleszczówny „ma- 
jących się ku sobie" i przesuwa 
się w górę, by ujawnić teh nie- 
winny znak rozpoznawczy cał- 
kiem zacnego skądinąd — rze- 
miosła rzeźnickiego. Ten chwyt 
jest żartem reżysera, nie tyle 
może zgrabnym, ile wyrazistym. 
Reżyser Kawalerowicz wykazał 
wiele smaku artystycznego, sym- 
bole dobiera trafnie, miał też 
prawo do żartu. 

„Jesienne róże”, haftowane 
kotki, serwetki, fotografie na 
ścianie — to realia konkretyzu- 
jące świat Zochy Czerwiaczko- 
wej, ale charakterystykę środo- 
wiska dają oczywiście nie tylko 
przedmioty, ornamenty, stroje, 
nawyki, lecz przede wszystkim 


ludzie: ich zachowanie, myśli, 
marzenia. 

„Mydlarnię można by  otwo- 
rzyć" — kalkuluje Zocha, nie- 


zdoma przejmować się postacią 
Skrzetuskiego. Jej ideał rycerza 
jest nieco inny: „Ty jesteś jak 
pięciu Cybalgów!* — tuli się do 
Szczęsnego pełna podziwu dla 
siły jego mięśni i zdolności li- 
kwidowania awantur. „Bardzo 
lubię artystów" — formułuje swe 
aspiracje do „lepszego* świata 
prowincjonalna gąska-rzeźniczan- 
ka. 

Każda z tych króciutkich cha- 
rakterystyk postaci jednocześnie 
charakteryzuje środowisko. Każ- 


da, poza trafnością, oznacza się 
szczególnym umiare7h, zielącym 
ją od krawędzi Karykatury. 
Póczucie proporcji, artystyczny 
umiar jest cechą nieczęstą, u- 
miejętnością trudną, ale zawsze 


decydującą. 
Dlatego też milczenie jest nie- 
raz „wielkie, wznioślejsze od 


wszelkich słów". Myśl tę wyra- 
ził nieznany autor traktatu o 
poetyce tysiąc lat temu. Słusz- 
mość jej sprawdzamy po dziś 
przy różnych okazjach, ostatnio 
często w odniesieniu do polskich 
filmów. G 

Milczenie w Celulozie na pew- 
no nie jest „wielkie* czy „wznio- 
słe", ale przeważnie trafne. 

Porównajmy dwa obrazy: wi- 
dok placu przed fabryką celulo- 
zy z bezczynnie leżącymi ludź- 
mi, bezrobotnymi, oczekującymi 
na pracę, oraz widok stoku 
wzgórza na Kozłowie, gdzie ro- 
dzina Lubartów buduje swą 
„arkę”. Elementy treści obu tych 
obrazów zawarte były w powie- 
ści, ale reżyser powiedział obra- 
zem więcej niż pisarz opisem 
W jaki sposób? Umiejętną kom- 
pozycją obrazu, rozmieszczeniem 
ludzi w tle, właściwym rwybo- 
rem miejsca oświetlenia, punk- 
tu patrzenia słowem środkami 
filmowymi i — milczeniem. O- 
brazy te są bowiem „nieme*. 

Niezawodny umiar dopomógł 
reżyserowi w tym wypadku tak 
samo, jak w scenach 2% małą 
Broncią, kiedy nakazał mu ogra- 
niczyć interwencję w stosiinku 
do dziecka, którego prosty 
wdzięk i urok naiwności tak 
śmiało ukazano na odrażającym 
przesmutnym tle otoczenia. Los 
maleńkiego człowieka  przemó- 
wił tu z całą siłą swego tra- 
gizmu. Umiar nie dopuścił prze- 
sady. 

Zabrakło go w zakończeniu, 
gdy trzeba było (?) uruchomić 
głośnik patetycznymi słowami: 
„Są pociągi, na które spóźniać się 
nie wolno". Zabrakło go też w 


"ponurym, monotonnym, nieufnym 


„trwaniu* Szczęsnego. 

Umiar jest przecież trudną do 
zdobycia cnotą. Słusznie pisał 
filozof sprzed tysiąca lat: „W 
ogóle nadętość należy, jak się 
zdaje, do wad, których najtrud- 
niej się ustrzec. Z natury bo- 
wiem wszyscy dążący do górno- 
ści, chcąc uniknąć zarzutu bezsi- 
ły i oschłości, popadają, nie wiem 
jak, w ten błąd, w przekonaniu, 
że „chybienie wielkiego celu jest 
jeszcze zaszczytną klęską". A 
nadętość szpeci zarówno ciała, 
jak mowy”. 

1 filmy także. 

STANISŁAW GRZELECKI 


Trzy sceny z filmu _„Csluloza” 


gemie | my. 2. 
£ a 


ieczór w Hollywood. 
Wybieramy się z Char- 
liem do Santa Monica 


odbywa się wzdłuż brzegu mo- 
rza. Za chwilę będziemy strzelać 
do sprężynowych świnek, roz- 
walać kulami jabłka i butelki. 
Chaplin,  włożywszy okulary, 
weźmie obok drobnych nagród 


dą go poufale klepać po ple- 
/cach ze słowami: „Halo, Char- 
lie!" 

Wsiadamy do samochodu. iPchu 
mi do ręki książeczkę: Niemiec- 
ką. 

— Proszę, niech się pan po- 
stara rozeznać, o co tu chodzi. 

Nie zna niemieckiego, alo wie, 
że w książce jest mowa o nim. 

„Proszę, niech się pan postara 
rozeznać....* . 

Książeczka niemieckiego eks- 
presjonisty mówi oczywiście w 
finale o kosmicznym katakliź- 
mie: Charlie Chaplin, przebija 
jąc powstały na nowo chaosswą 
laseczką, ukazuje wyjście poza 
granice świata i kłania się swym 
melonikiem. 

Przyznam się, że i ja w żaden 
sposób nie mogłem sobie wytłu- 
maczyć tej powojennej bredni. 

„Proszę, niech się pan postara 
rozeznać o co tu chodzi" — Cha- 
plin mógłby: tak powiedzieć o 
wielu, bardzo wielu wypowie- 
dziach na jego temat. 

Rzecz zdumiewająca jak do 
Charlie Chaplina lgną rozmaite 
metafizyczne bzdury. Pamiętam 
jeszcze jedną wypowiedź o nim. 
Są to słowa nieżyjącego już Elie 
Faure'a, autora wielo! 
dzieła na temat historii sztuki. 

Pisał on o Chaplinie: 

„Przeskakuje z nogi na nogę -— 
jakież smutne i niemądre są te 
nogi — i tym reprezentuje oba 
bieguny myślenia, z których je- 
dęn nazywamy poznaniem, a 
drugi pragnieniem. Przeskakując 
z nogi na nogę, szuka równowa- 
gi ducha, którą znajduje po to, by 
ją natychmiast na nowo utracić". 


©o samo przez się pozostaje czę- 
sto poza kategorią ośmieszania. 


Chaplin pracuje równolegle z. 
rzeczywistością. 

TO co satyryk obowiązany jest 

w. głąb utworu dwu- 

planowo, komik Chaplin robi je- 

dnoplanowó. Śmieje się bezpo- 


* 


— Pamięta pan. scenę z Kida, 
w której dzieciom Jednei rodziny 
rozsypuję pokarm ze i, 
jak kurczakom? 


—. Przecież zrobiłem to z po- 
gardy dla nich. Nie lubię dzieci. 


skiego, nie lubi dzieci. 


*) Zob. „Fllm* nr 24 
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CHARLIE. 
THE KI 


Napisał SERGIUSZ EISENSTEIN 


„NOWE CZASY" 
Chaplin i maszyna 


Zawsze w wojnie ze sforą. 
Każdy wrogiem każdego £ wszy- 
stkich. 

Może Chaplin niezupełnie tak 
myśli jak mówi, może jest w 


Któż normalnie nię lubi dzieci? 
Tylko same dzieci. 

Jacht kołysze się w dalszym 
ciągu. Kołysania te przypomina- 
jc Chaplinowi kołyszący się chód 
słonia. 


— Pogardzam słoniami Tyle 
Wpich siły i tak są bez jałkcio- 
gokolwiek protestu posłuszne. plin 

— Jakież zwierzęta pan lubi?  niepowtarzalnymi koncepcjami. 


— Wilki — odpowiada bez W sześć miesięcy później, w 
amysłu. dniu mego wyjazdu z Meksyku, 
Chaplin pokazuje mi jeszcze 
nieudźwiękowione, _ niecałkowi- 
cie zmontowane Światła wielkie- 
go miasta. 

Siedzę na czarnym <ceratowym 
fotelu Chaplina. Chaplin jest za- 
jęty. Grą na fortepianie, wła- 
snym głosem, uzupełnia braki w 


n. 


I jego szare oczy, szary kolor 
i włosów wydają się wil- 
Skierował i 


Spo- 
kojnym słońca. W refleksie tych 
blasków przesuwa się pełniący 
straż torpedowiec eskadry ocea- 
nicznej Stanów Zjednoczonych. 


Wilk. Żyje w sforze i zawsze 
jest . Jakie to podobne 


montażu obrazu. Charlie na ekra- 
nie uratował życie pijanemu bur- 
żujowi, który chciał się utopić. 


OŚWIADCZENIE CHARLIE CHAPLINA 


Przed kilku tygodniami delegacja Swiatowej Rady Pokoju wrę- 
czyła Charlesowi Chaplinowi w' miejscowości Corsiere pod Lo- 
zawną Międzynarodową 'Nagrodę Pokoju przyznaną mu na ostat- 
niej sesji w Berlinie. 

Po otrzymaniu nagrody Chaplin powiedział m. i 


Wybawcę swego uratowany sa- 
mobójca poznaje tylko wtedy, 
kiedy. jest pijany. 
Śmieszne? Chyba tragiczne. 
"To Szczedryn. To Dostojewski. 
Małego bije duży. Jest zbity. 


beztroski i wesołości Nocy 'w tea- 


podpis. 

Zdjęcie przedstawiało nieustan- 
ny potok ruchu ulicznego na 
Bondstreet albo Picadilly Circus, 
pod wpły- 
wem ruchu ręki „Bobby* — an- 
gielskiego policjanta. ż 

Przeż ulicę przechodzi dziecko 
i potoki ruchu ulicznego czekają 
w- pokorze póki Jego Wysokość 
Dziecko nie przejdzie z chodnika 
na chodnik. 


„Stop! Jego Wysokość Dziecko!" 
— chciałoby się zawołać, kiedy 
człowiek próbuje podejść do Cha- 
plina z pozycji socjalno-etycznych 
i moralnych w szerokim i głębo- 
kim znaczeniu słowa. 

„Stop!* 

Weźmy jego wysokość *akim, 
jakim jest naprawdę. 

Sytuącje chaplinowskie to w 
gruncie rzeczy to samo, czym 
dzieci raczytują się w bajkach, 
naszpikowanych 
strachami i okropnościami, 

Czytanie bajek trwa długo. 
Kwintesencję ich dla bardziej 

użytku destylują 
ierszyki. 


pokojach Anglii i Ameryki 
tłucze się nekrolog dziesięciorga 
Murzyniątek (Ten Little Nigger 
Boys), które giną kolejno od 
strofki do strofki najrozmaitszy- 
mi rodzajami śmierci, 

Z pozostałych przy życiu sied- 
Rye jedno rozpłatało się przez 


Pozostaje sześcioro. 

Z pozostałych trojga .... jedno 
zjada niedźwiedź i zostaje dwoje. 

Najgorszy los spotkał ostatnie 


Murzyniątio: ożeniło się! 
I nie było już więcej Murzy- 
niątekc.. 


Dia dzieci od lat dwudziestu 
Do_dziewięćdziesięciu dziewięciu, 
Żeby czyłał je każdy rad 

Kto na nowo w dzieciństwo wpadł. 


(DOKORCZENIE NA STA, 15) 


je nałeżałem — przyznam sie — 

do entuzjastów pracy Giżyckie- 
qo w trakcie jej powstawania. Bałem 
się, by nie wynikła z tego pozycja 
martwa, jakaś gruba „księga pamiąt 
kowa*, interesująca jedynie współć 
twórców filmu, nawracająca po la" 
tach do spraw, którymi kinematogra- 
fla polska żyć. Już w międzyczasie 
przestała. 

Gdy jednak przejrzałem, a potem 
qdy przeczytalem ten pokażny .(250 
stronie wielkiego formatu) tom, wąt- 
pliwości moje zniknęły. Oryginalny 
zamiar twórczy autora dał w rezul- 
tacie książkę potrzebną. żywą. am 
bitną. 

Tom pracy Giżyckiego *) wydany 
został przez Filmową Agencje Wy- 
dawniczą z wielką starannością o 
szatę graficzną, po prostu wytwor- 
nię. Jednak nie sam pietyzm wobec 
wybitnego filmu Forda zdecydował © 
awym bogactwie Hustracji, użyciu 
doskonałego papieru, dwóch technik 
drukarskich, o pomysłowości edytor- 
skiej, By spełnić swe „główne zada- 
nie”, to, które stanowi o jej użytecz- 
ności, książka musiała dysponować, 
podobnie Jak film, pełną swobodą w 
zestawienu słowa z obrazem. 

To „zadanie główne”, które książ- 
ka rzetelnie wypełniła — to prze- 
śledzenie na przykładzie Jednego 
wybitnego filmu różnorodnych pro- 
blemów artystycznych, które w to- 
ku realizacji dzieła nasuwają Się 
twórcom. Jasność wykładu jest nad- 
to tym większa, że sam film jest do- 
brze znany licznym rzeszom czytel- 
ników, zaś wszechstronność wykła- 
du tym większa, że był on dziełem 
trudnym i złożonym. 

Z obu tych wzqlędów wybór „Mio- 
dości Chopina" wydaje się w pełni 
uzasadniony. W tym sensi jednak 
książka przestaj być przypomnie- 
niem jedneqo udanego filmu, a staje 
się książką o kinematografii w oqó- 
le. Czytelnik dowie się z niej nie tyl- 
ko |ak powstał film o Chopinie, ale 
także na czym polega w praktyce 
praca twórcy filmowego. 

Weźmy choćby zagadnienie skła- 
du ekipy realizatorskiej. Szerszym 
kołom czytelników wiadomo _prze- 
ważnie, jakie funkcje są w tej ekl- 
pie reprezentowane. Ale jak rozłe- 
gły jest zakres kompetencji poszcze- 
gólnych członków | qdzie się one 
najczęściej zazębiają — to najlepiej 
przedstawić na konkretnych przykta- 
dach. Otóż czytelnik książki Giżyc- 
kiego nie będzie już błądził w ab- 
strakcjach. 

Z możliwych układów treści au- 
tor wybrał nie oryginalny, ale naj- 
bardziej przejrzysty. Zajął się kołej- 
no wkładem twórczym scenarzysty, 
reżysera, dekoratora, muzyka, ko- 
stiumologa, charakteryzatora, aktora 
i operatora. Podobnie budowane by- 
wają. podręczniki technologii produk- 
cji filmu. 

Najsłabiej z całości wypadł roz- 
dział o scenariuszu. Jest on raczej 
historią scenariusza, niż — Jak by się 
wolno było spodziewać — analizą 
prac nad zbudowaniem scenariusza. 
Z winy tej poważnej luki autor po- 
minął tak interesujące zagadnienie, 
Jak np. kompozycja utworu, orqgani- 
zawanie napięcia dramatycznego, po- 
toczystość narracji (pięta achiileso- 
wa twórczości Forda). Tym probie- 
mem poświęcone jest tylko jedno zda- 
nie wtrącone w nawiasie; natomiast 
marginescwą kwestią: co w scena- 
riuszu Forda jest zapożyczeniem z 
Hadyny czy Broszkiewicza — zajmu- 
je się autor na siedmiu stronicach. 

*) Jerzy Giżycki: FILM O MŁODYM 
CHOPINIE: Problemy twórcze, rea- 
lizacja, fakty i dokumenty. Opraco* 
wanie graficzne, okładka i obwoluta 
Cz. Wielhorskiego „Wyd. FAW. War- 
szawa 1953. Str. 254, 418 ihistracji. 
w tym 4 plansze kolorowe. Cena zł 
50.— 


Z wydawnictw 


MONOGRAFIA 
WIĘCEJ NIŻ JEDNEGO FILMU 


kiencja montażowa komponowania Etiudy Rewolucyjnej z filmu „Młodość 
Chopina". (Reprodukcja z książki J. Giżyckiego „Film o młodym Chopinie'*) 


Niemniej jednak i tu spotykamy raz 
po raz rzeczy ciekawe. 

Dobrze zilustrowany jest proces 
przetwarzania przez Forda-scenarzy- 
stę cudzych elementów treściowych. 

© pracy reżysera laik wie niewie: 
le. Wie oczywiście, że reżyser „prze- 
nosi scenariusz na taśmę" i „kieru- 
je ekipą". Ale co to znaczy? Otóż 
Giżycki bardzo plastycznie wszystko 
wyjaśnia. Szeroko omawia fordowski 
system kartotek, zakładanych dia 
każdej postaci (przed, przystąpieniem 
do zdjęć), gdzie określona jest wy- 
raźnie funkcja danej postaci w fil 
mie, linia jej wewnętrznego rozwo- 
ju. 

Najcelniejszym bodaj momentem 
książki jest ciąg powiększeń z kla- 
tek filmowych, przedstawiających wo- 
sele chłopskie. Głośna już sekwencja 
wesela została tu niejako naklejona 
na papier, zdradzając tajemnice for- 
dowskiego kunsztu, których. ujawnić 
nie można. Wiemy teraz (z dokład- 
nością do jednej klatki) jak przepia- 
tał Ford sceny muzykujących, tań- 
czących i pijących chłopów, ba — 
wiemy również jaki rytm został tym 
scenom nadany. Na tych stronach 
można uczyć się montażu, 

Film Forda pozwolił autorowi 
książki obszernie naświetlić wkład 
kompozytora opracowującego muzy. 
kę, Kazimierza Serockiego, w tym wy+ 
padku wklad szczególnie doniosły, a 
rzadko omawiany. 0 

Pisze Giżycki o poszukiwaniach 
terenowych, które prowadził Seroc- 
ki pod Łowiczem, by dociec kształtu 
muzyki ludowej z początków XIX w. 
Pisze także o próbach „odrealnie- 
nia” środkami techniczno-filmowymi 
muzyki zjawiającej się jako ilustra- 
cja wizji lub wspomnienia. Są to 
wszystko sprawy nowe, godne uwagi, 
a czasem i dyskusji. 

Mrówczej pracy dekoratora i ko- 
stiumologa. o której tak rzadko 
wspomina się w recenzjach, poświę- 
ca autor sporo miejsca. 

Nawet o pracy charakteryzatora 
umiał Giżycki napisać problemowo- 
Zadaniem charakteryzatora — twier- 
dzi — może być twarz jaskrawo 
nawet kontrastująca z charakterem 
postaci, ale wtedy tyłko, gdy dana 
postać w toku akcji zdąży swój cha- 
rakter ujawnić. W wypadkach ról 
drobnych, epizodycznych twarz mu- 
si dokładnie określać  indywidual- 
ność. | ta praca nie jest więc mecha- 
niczna. 

Zdecydowanie słabiej wypadł roz- 
dział o aktorstwie, ograniczony je- 
dynie do Wolłejki i Sląskiej; raczej 
uboql w konkretne przykłady. Nato- 
miast sporo cennych uwag zawiera 
rozdział o operatorze Tuzarze. 

Powściągliwość  - operatora - reali- 
sty widzi Giżycki w tym, że Tuzar 
nie poszedł w kierunku jakiejś prze- 
sadnej „malowniczości* pienerów, że 
wydobył natomiast, w zqodzie z kla- 
sykami - pejzażystamni, swoiste cechy 
mazowieckiego krajobrazu: piaski, 
brzozy, szerokie równiny. 

Książkę zamykają dane z zakresu 
organizacji produkcji oraz celowe 
novum: starannie zestawiony  słow- 
niczek terminów filmowych. 0 po- 
szczególne terminy i objaśnienia 
można by się kłócić, ale wobec cią- 
gie płynnej terminologii filmowej jest 
to w każdym razie rzecz pożytecz- 
na, zwłaszcza dla czytelnika - laika. 

Nie sądzę, by książki tego rodzaju 
można było mnożyć: raczej należa- 
łoby teraz przejść do rozwijania 
poszczególnych węższych zagadnień 
realizatorskich. ilustrując . je przy- 
kładami z jakiegoś jednego bądż 
kiiku filmów. W tym, co powiedzia- 
łem, kryje się pochwała: książka Gl- 
życkieqo spełniła swe „zadanie qgłów- 
ne" — bez pudła. Dlatego nie trze- 
ba wymagać dalszych pozycji tego 
typu, które mogłyby Ją tylko dubio- 
wać. 8 


JERZY PŁAŻEWSKI 


7 


ześć lat temu, dnia 6 czerwca 
1948 roku, zmarł mając 84 
lata w swej posiadłości w 
Bandol we Francji — Ludwik Lu- 
mitre, nazywany powszechnie „oj- 
cem filmu”. Ostatnie lata swego ży- 
cia spędził pracując nad rozwiąza- 
niem nowej metody technicznej fil- 
mu trójwymiarowego. Interesował 
się również telewizją, a ponadzo był 
autorem wielu ciekawych pomysłów 
technicznych w dziedzinie filmu i 
fotografii. 

Kilka tygodni temu zakończył ży- 
cie jego brat, August Lumitre, zna- 
komity badacz naukowy w 
nie chemii, medycyny 1 biologii. Do- 
żył on sędziwego wieku 92 lat, na 
zawsze wiążąc swe imię z filmem 
dzięki współpracy z bratem przy 
konstrukcji kinematografu. 

Poświęciii oni obaj wiele lat swe- 
go życia skonstruowaniu, a później 
ulepszeniu aparatu filmowego. Jak 
to Ludwik przyznaje w swych notat- 
kach — ogłoszonych Już po jego 
śmierci — z początku bracia'nie do- 
ceniali epokowego znaczenia wyna- 
lazku kina. Gdy pojęli czym jest 
no i czym być może — było już za 
późno. Kinematografię opanowali w 
błyskawicznym tempie ruchliwi i 
przedsiębiorczy kombinatorzy. 


Bracia Lumiere odziedziczyli po 
ojcu fabrykę materiałów fotografi 
cznych w Lyonie. Prowadzeniem za- 
kładu i badań laboratoryjnych zaj- 
mowat się Ludwik, wykazując dużą 
inicjatywe 1 przedsiębiorczość w 
przyswajaniu nowych metod techno- 
logicznych oraz we wprowadzaniu 
do produkcji ulepszeń i wynalazków 
z dziedziny fotochemii. Fabryka by- 
ła nowocześnie urządzona i produ- 
kowała około 50000 klisz dziennie. 
Lumitre'owie utrzymywali żywe 
kontakty z zagranicą, a przede 
wszystkim z Rosją, gdzie firma ich 
miała swego stalego przedstawiciela. 
Wyroby Lumidretów cieszyły się w 
Rosji dużym powodzeniem. 
Niewątpliwie zainteresowanie sztu- 
ką fotograficzną zwróciło uwagę Lu- 
dwika na zagadnienie „fotografii o- 
„żywionej”. Znał on kinetoskop Edi- 
sóba, skrzynkę do której tajemni- 
czego wnętrza patrzyło się przez spe- 
cjalne szkła powiększające. Widzi 
ło się w niej ruchomy obraz foto- 
Graficzny przedstawiający qalopują- 
ce konie, popisy gimnastyczne itd. 
Już wtedy postanowił Ludwik Lu- 
miere zbudować aparat projekcyjny, 
pozwalający rzutować ruchome foto- 
grafie na duży ekran, dzięki czemu 
więcej osób mogłoby je oglądać. 
Pomysł został zrealizowany. W 
marcu 1895 r. odbył się pokaz kine- 
matografu w stowarzyszeniu popie- 
rania przemysłu krajowego w Pary- 
żu. Druga prezentacja wynalazku 
miała miejsce w czerwcu tegoż ro- 
ku' na kongresie francuskich stowa- 
rzyszeń fotograficznych Natomiast 
historyczny pierwszy pokaz dla pu- 
bliczności odbył się 28 grudnia 1895 


roku w podziemiach paryskiej Grand 
Cafó. Owego wieczoru wyświetlane 
były następujące filmy, każdy o dłu- 
gości około 20 metrów: „Wyjście ro- 
botników z fabryki", „Przyjazd po- 
ciągu na stację", „Podwieczorek 
dziecka”, „Partla kart", „Na mo- 
rzu*, „Burzenie muru* i fabulary- 
zowana groteska „Polany ogrodnik", 


. 
Aparat Lumiare'ów dzięki dobremu 


rozwiązaniu zasady projekcji i me- 
tody dokonywania zdjęć — szybko 


'ów — plerwszy aparat projekcyjny, b) rysunek z 1897 r. 
©) zdjęcie z groteski „Polany ogrodnik", 
tego _firnu, oqro<tnika Fr. Clerca,_ który aż. do dzisiejszych 


zdobył ogromną popularność, pędbi- 
Jając w krótkim okresie czasu do- 
słownie cały świat. Doskonała orqa- 
nizacja aqend zaqranicznych spra- 
wiła, że w niecały miesiąc od czasu 
pierwszej projekcji aparatura Lu- 
mitre'a (wraz z filmami) dociera do 
Moskwy, Warszawy, Berlina i innych 
stolic europejskich. Z tą chwi 
zapomnienie idą w tych krajach 
ożywiające* rysunki i fotografie 
przyrządy stroboskopowe ojczystej 
produkcji. 

Nieoczekiwany sukces nowego wy- 
nalazku ma swe poważne następstwa 


dla dziejów firmy obu braci. Roz- 
wijają się nowe gałęzie fabryka- 
cji aparatów kinematograficznych, 
sprzętu, taśmy itd., wzrasta produ- 
kcja filmów nakręcanych dla potrzeb 
rozszerzających się sieci biografów 
czy iluzjonów, zwanych później ki- 
nematografami. 

Wkrótce po wszystkich zakątkach 
kuli ziemskiej krążą operatorzy fil- 
mowi braci Lumitre, dokonując 
zdjęć aktualnych wydarzeń. 

Wraz ze wzrostem popularności 
kinematografu powiększa się ilość 
fabrykantów aparatów i producen- 


pokazujący operatora firmy _-ci Lumitre fil- 
pierwszego na świecie filmu fabularnego. Na zdjęciu w środku 
dni nie_ zmienił swego zawodu 


(fotografia z 1948 _ roku) 
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tów filmów. Konkurencja, najczęściej 
nieuczciwa, nie przebierająca w 
środkach (zwykła kradzież wynalaz- 
ków technicznych i pomysłów do fi 

mów) doprowadza wreszcie do zał: 

mania materialnego firmy braci Lu- 
mitre. W końcu obaj pionierzy kina 
wycofują się z rynku handlowego, 
Za dużo w sprawę rozwoju kina 
wkładali wysiłku, który nie zawsze 
potrafili przeliczyć na brzęczącą 
monetę. Toteż wkrótce po historycz- 
nym pokazie w roku 1895 — obaj 
bracia rezygnują z przemysłowej 
produkcji. Ludwik wraca do prac 


badawczych nad dalszymi perspek- 
tywami techniki filmowej, dla Augu- 
sta — kinematograf staje się prze- 
lotnym wspomnieniem, epizodem w 
Jeqo bujnej, bogatej w liczne sutce- 
sy i porażki karierze naukowej. 
Warto zwrócić uwagę na para- 
doks. Auqust Lumiere, niezwykle 
pracowity badacz naukowy, zasłużo- 
ny w medycynie i biologii, odzna- 
czający się śmiałością podchodze- 
nia do zagadnień naukowych — nie 
zyskał na tym polu nawet ułamka 
sławy, z którą kojarzymy jego ni 
zwisko w związku z „małoważnym' 


(przynajmniej z jego punktu widze- 
nia) szczegółem, jakim byt jego 
współudział w stworzeniu kinemato- 
grafu. 

Dramatem osobistym Agusta Lu- 
mitre było to, iż środowisko nauko- 
we Francji tendencyjnie przerniicza- 
ło wyniki Jego badań, traktując go 
niekiedy jako intruza w oficjalnej 
akademickiej nauce. Z wykształcenia 
i powołania — chemik, prawie cały 
swój wysiłek badawczy skierował 
na dziedzinę medycyny i biologii, co 
nie znajdowało uznania sfer lekar- 
skich, nie mogących pogodzić się z 


faktem, iż chemik miesza się do 
medycyny. A przecież August Lu- 
Miere wniósł kapitalny wkład Jako 
chemik-biolog w sprawę walki z 
gruźlicą 1 raklem, qojenia ran 
otwartych itd. Dzięki jego odkryciom 
i badaniom nastąpił rozwój francu- 
skiego przemysłu farmaceutycznego, 
<o przełamało prymat Niemiec w tej 
dziedzinie. Z jego pracowni wyszło 
wielu młodych naukowców, którzy 
w latach następnych skutecznie 
zwalczali tężec, tyfus i inne choro- 
by. Celem Jego długiego życia było 
pokonanie chorób gnębiących ludz- 
kość, przyczynienie się do triumfu 
nowych metod lecznictwa. 

Ludwik Lumióre mówił o bracie: 

dokonując odkryć _ biologicz- 
nych i chemicznych uczynił wiele 
dobrego dla ludzkości i przyniósł 
cierpiącym dużo ulqi. Jego dzieło 
Jest „bardziej użyteczne, niż 
moje...* 

Przez te słowa przebija chęć spra- 
wiedliwego przyznania wyższości sła- 
wie Augusta, jako naukowca — sła- 
wie _przyćmionej  kinematografem. 
Ale czy nie daje tu się wyczuć nie- 
docenianie wynalazku kina? 

To niedocenianie własnego „dzie- 
cka* — kinematografu — charakte- 
ryzowało obu braci. A przecież ki- 
no — to dziedzina nie tylko sztuki, 


„ale i nauki. Nowoczesna nauka słu- 


żąc człowiekowi i postępowi korzy- 
sta w dużej mierze właśnie z po- 
mocy filmu. Nie możemy sobie dziś 
wyobrazić żadnej dziedziny badań 
naukowych, w których film nie peł- 
niłby ogromnej pomocnej roli. Sam 
August Lumiżre korzystał przecież 
z dokumentacji filmowej w toku 
swych prac naukowych. 

Tak to Już bywało w historii, że 
wynalazca często nie dostrzegał per- 
spektyw, które otwierały się przed 
jego własnym dziełem. Gdyby ktoś 
powiedział Lumitre'om, że kinemato- 
graf będzie uznany za jeden z wię- 
kszych wynalazków naszych czasów 
— nie uwierzyliby. Przecież qdy 
„bawili się* w ruchome fotografie — 
żona Ludwika i żona Auqusta, dwie 
siostry, nazywały swych mężów żar- 
tobliwie „zbzikowanymi*. To była 
wtedy „zabawa*, a nie poważna pra- 
ca konstruktorska. „Zabawa” ta jed- 
nak kośztowała ich wiele trudu. 

Ciekawe, że główne rozwiązanie 
konstrukcji aparatu narodziło się 
nieoczekiwanie szybko. Wspomina o 
tym Auqust: 

„Brat mój wynalazł właściwie ki- 
nematograf w ciągu jednej minuty. 
Mechanizm słynnego _ „qrelfera" 
(chwytaka) został rozwiązany pod- 
czas Jednej bezsennej nocy. Niqdy 
nie wiemy czy wyimaginowane roz- 
wiązania konstrukcyjne zdadzą w 
praktyce swój egzamin. W tym wy- 
padku — udało si 

1 dlatego właśnie imiona braci 
Lumiżre nie zostaną zapomniane, 
jak długo będzie istniał film. 


Opracowali: P.J. oraz J. Z. 


Kolejno od prawej: a) w filmiku pt. „Karmienie dziecka* uwieczniony został August Lumiere z rodziną, b) i c) „Przyjazd pociągu na stację" 
oraz „Wyjście robotników z: fabryki" (Lumitre'ów w Lyonie) to już klasyczne dziś pierwsze ałtualności (filmowe, prymitywne jeszcze próby 


OKRĘTY 
SZTURMUJĄ 
„BASTIONY 


jednej ze scen filmu mówi Nelson: 
— Gdybym rozporządzał całą po- 


zdobyć Korfu nie blokadą, jeno szturmem 
z morza! Szturmować Karfu może. jeno sza- 
leniec, albo... — Nelson milczy przez ch 
i negle, wpatrując się w mapę Korfu, 
cicho — ...albo geniusz!.: L 
Admirał Fiodor. Uszakkow nie był szaleń- 
cem. W historii wojen na morzu zapisał się 
jako niezrównany organizator, waleczny żoł- 
nierz, przenikliwy strateg, genialny wódz ro- 
syjskiej floty czarnomorskiej. Tałim pozna- 
liśmy go w pierwszej części wielkiej epopei 
filmowej, stworzonej przez Michała Ramma 
na podstawie scenariusza Aleksandra Sztejna. . 
Okręty szturmują bastiony to dalszy ciąg 
znanego nam już filmu Admżrał Uszakow. 
Mimo jednak zachowania chronologicznej cią- 
głości tematu, mimo jednolitości faktury ar- 
tystycznej dzieła M. Romma i mimo pod- 
kreślającej tę jednolitość aktorskiej obsady— 
łatwo dostrzec różnice, które decydują o od- 
mienności rodzaju i dramaturgii obu filmów. 
Admirał Uszakow był bezsprzecznie filmem 
biograficznym. Opowieść o wielkim admirale 
rzucona była wprawdzie na szerokie tło hi- 
storycznych wydarzeń, ale _ prawdziwość 
i ludzkość postaci Uszakowa nad 
całym dziełem. Prosty i surowy, a jednocze- 
śnie serdeczny i przyjacielski, bezkompromi- 
sowy w obliczu intryg i wyrozumiały dla 


niepowodzeń 
postać pamiętamy z pierwszego filmu. 
Film Okręty szturmują bastiony niewiele 
ma wspólnego z biografią człowieka. Usza- 
low jest tu raczej pretekstem dla namalo- 


dzaju Williama Pitta i lorda Hamiltona, 

rzeczników rodzącego się imperializmu an- 

glosaskiego. 

Uszakow-człowiek ustępuje tu miejsca 
itykowi. Ale owość 


przede wszystkim w tym, że poważnemu 
przekształceniu uległa w druziej części at- 
mosfera filmu. 

Pisaliśmy, że film Admirał Uszakow był 
dziełem głębóko humanistycznym. Tak_ jest 
w istocie. Ermanowała z tego filmu wielkość 
i ważkość ludzkich spraw, porywów, myśli, 
i uczuć. Tę atmosferę humanizmu podkreśla- 
łą nie tyłko sylwetka Uszakowa, ale może 
nawet w silniejszym stopniu nader ludzka, 
przekonywająca postać księcia Potiomkina 
w znakomitej kreacji Borysa Liwanowa. Po- 
tiomkin jak gdyby wzbogacał psychologiczny 
rysunek postaci głównego bohatera. Prawem 
kontrastu i dopełnienia dość stosunkowo su- 
cha postać Uszakowa nabierała cech: nie- 
zwykłej, prawdziwości i soczystości. W filmie 
Okręty szturmują bastiony Uszakow jest pod 
tym względem osamotniony, działa sam, nie 
ma obok siebie równorzędnego partnera, wy- 
posażonego w odmienne, lecz dopełniające ce- 


chy charakteru. Stąd to wrażenie pewnej 
oschłości postaci, jakiegoś psychologicznego 
niedomówienia. 

Na rysunek bohatera w dziele filmowym 
składają się nie tylko jego osobiste przymio- 
ty i bezpośrednie działanie, ale również su- 
ma charakterów i działań innych ludzi, ich 
stosunek do bohatera będący oceną jego dzia- 
łalności. Ani zdziwaczały Suworow, ani tym 
bardziej obcy duchowo a przy tym ane- 
miczny psychologicznie Nelson — nie mogli 
stać się odpowiednimi partnerami podkre- 
Ślającymi niezwykłą osobowość Uszakowa. 

Zawiodły również postacie negatywne. Ma- 
ło przekonywające, jednobarwne nie 


KOBIETA 
DOTRZYMUJE SŁOWA 


dy dwa lata temu byłem w Pradze, 
'miałem okazję być przez kilka chwil 
Świadkiem narodzin tej komedii. Cze- 
scy woledzy pokazali mi wtedy szereg nakrę- 
conych już scen i zapoznali z treścią realizo- 


którym tym 
siłą zabłysłaby wielkość i prawość Uszakowa. 


Niespodzianką dla widza jest całkowita od- 
mienność dramaturgii filmu Okręty szturmują 
bastiony, zasadniczo różna od dramaturgii 
Admirała Uszakowa. Upraszczając sprawę 
można by powiedzieć, że cechuje ją jakaś 
dokumentalna sprawozdawczość, osłabiająca 


mpość narracji. 

Wiele się w filmie dzieje. Ale te opisy zwy- 
cięskiego śródziemnomorskiego raidu, bitew, 
interesujących spotkań z historycznymi osobi- 
stościami — składają się raczej na bogatą 
kronikę wydarzeń niż na zwartą, dramatycz- 
ną opowieść. Próba skupienia narracji filmu 
wokół bitwy o wyspę Korfu i wokół konse- 
krwencji tego zwycięstwa — nie zmienia ogól- 
nego wrażenia. Zdobycie Korfu to niewątpli- 
wie centralny fragment filmu. Ono decyduje 
© stosunku do Uszakowa jego przyjaciół i wro- 
gów, Suworowa i Nelsona, Hamiltona i Na- 
poleona, ono wreszcie decyduje o dalszych 
losach Uszakowa, 0 jego odsunięciu przez . 
tchórzliwego i mściwego cara Aleksandra I. 
Ale mimo tej centralnej funkcji bitwa o 
Korfu pozostaje odrębnym epizodem, posia- 
dającym swoją własną wagę, dramaturgię 
i charakter. 


Zdobycie Korfu to powód szczególnej du- 
my Uszakowa. Filmowy zaś obraz. szturmu 


wanego filmu. W rozmowie z jednym z re- 
żyserów wyraziłem szczerze swe wątpliwo- 


obraz. bitwy o Korfu to dowód wysokiej klasy 
strategii dramaturgicznej M. Romma. Nie za- 
gubić sylwetek poszczególnych bohaterów R 
'm ogromie batalistycznych działań, 
Sacić z oczu ich indywidualności i losów, (Oowolena_s Arosieri, 
a jednocześnie nadać im cechy wielkiego SAY 
uogółnienia — to umiejętność świadcząca o 
wielkim tałencie twórcy. 
Reżyserska strategia Romma każe mu roz- 


rzyszy broni — to jakaś filmowa 
bohaterstwa, bardzo przekonywająca w swej 
wymowie artystycznej. Ą 
Wspaniały epizod bitwy o Korfu słusznie 
może ś do najwyższych osiągnięć 
w dorobku światowej kinematografii On też 
decyduje, że film Okręty szturmują bastiony, 
Ą niedoskonałości  dramaturgicz- 


ny już wątek zawodowych uprzedzeń i 
współzawodnictwa pomiędzy pracującymi 
mężczyznami i kobietami; ograny chociażby 
w filmach tejże czechosłowackiej produkcji, 
jak Awantura na wsi czy Wesoła trójka. 
Mówiąc o tym, samokrytycznie dodałem, że 
my właśnie też (1952) nie zostajemy w tyle 
i realizujemy xomedię o współzawodnictwie 
pomiędzy warszawskimi murarzami i mu- 
rarkami. 

W odpowiedzi usłyszałem argumenty prze- 
mawiającę za filmem; były to argumenty o 
wadze idkałnej, których domyślać się nie 
mogłem. Okazało się, że atrakcją filmu bę- 
dzie odtwórca głównej roli, Oldrzich Novy, 
ulubieniec czechosłowackiej 'publiczności, ko- 
mik tak w kraju naszych przyjaciół popular- 
ny, jak u nas Dymsza. Pojawienie się tego 
artysty na ekranie 'w roli wynalazcy i racjo- 
nalizatora, pozytywnego bohatera komedii, 
wzlbogaci jego powszęchnie znane role o 
kreację nowego rodzaju. 

Przyznając, że jest to istotnie argument 
przemawiający w pewnym stopniu na ko- 
rzyść filmu, pomyślałem sobie właśnie wtedy 
o Adoifie Dymszy t w duchu przyznałem 
czeskim kolegom wyższość nad nami, jeżeli 
chodzi o troskę i należyte wyzyskanie po- 
siadanych w kraju talentów aktorskich. 

To, że dziś po obejrzeniu gotowej komedii 
znajduję w niej potwierdzenie obaw i przy- 
puszczeń, które hurtowały mnie w czasie 
jej narodzin, nie wważam ani za powód do 
dumy z trafności własnych krytycznych 
przewidywań, ani też nie kieruję się chęcią 
udawania „mądrego przed szkodą". Bo już 
rok temu czechosłowaccy koledzy ocenili ko- 
medię Kobieta dotrzymuje słowa dostatecz- 
nie ostro i — sprawiedliwie. 

Film nie jest udany. Stanowi bardzo nie- 
zręczną próbę nadania tematowi produkcyj- 
nemu lekkości przy pomocy chwytów kome- 
diowych,, zatrzymujących się prawie zawsze 
gdzieś w pół drogi przed komiczną pointą, 
przed zaostrzeniem sytuacji, przed śmiałym 
wyżyłowaniem tkwiących w niej zadatków 
humoru. 

Nie jest największym złem to, że te chwy- 
ty są stare. Bo przecież ciągle jeszcze najle- 
piej bawimy się właśnie na starych, znanych, 
klasycznych komediach. Gorzej — że te 
chwyty znamy już jako użyte lepiej i cel- 
niej. Przed ich pełnym wyzyskaniem krępu- 
je autorów co chwila powaga produkcyjnego 
tematu: uznanie pełnej przydatności kobiet 
do pracy w przemyśle. Skutek jest taki, że 
— jak w maszej komedii — mamy do czy- 
nienia tylko z „półuśmiechem*, „pogodą”, 
„optymizmem", a nie ze śmiechem „na całe 
gardło". Ę) D 

Autorzy usiłują pokazać w fiłmie, że spra- 
wy produkcji stają się nieodłączne od spraw 
osobistych bohaterów, że życie prywatne i 
praca zawodowa splatają się ściśle ze sobą. 
Każą więc swoim bohaterom pracować gorą- 
czkowo, bez wytchnienia, w dzień i w nocy. 
Nic dziwnego, że łatwo zawiązuje się kon- 
flikt pomiędzy żonami i mężami, których raz 
po raz wyciąga z łóżka do fabryki racjona- 
lizatorska nadgorliwość ich szefa. Tym spo- 
sobem autorom udaje się także zaintereso- 
wać żony pracą mężów w fabryce i skłonić 
je do zajęcia miejsca przy warsztacie. 

A co myślą żony na widowni? Bo śmiać 
to się nie śmieją. 

Film mógłby być satyrą na zwariowanego 
czy nadgorliwego racjonalizątora, ale wtedy 
nie można z taką powagą pokazywać bardzo 
rzeczowych i potrzebnych ulepszeń, nad któ- 
rymi pracuje bohater filmu, inż. Zach, gra- 
ny dość powściągliwie przez Oldrzicha No- 
vega. 


odpada główny atut, na który autorzy filmu 
liczyłi. Dość nieoczekiwanie i sztucznie Novy 
dsklamuje piosenkę, w której jest parę bu- 
dujących sloganów. Zbiera sążniste brawa 
— na ekranie. 

W sumie — film bardzo słaby i bardzo 
spóźniony. 

ZBIGNIEW PITERA 
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parach fascynujących I 
yrafinowanych dyskusji 
filmowych na szczeblu trójki 
napadu MTK (spokojnie, starzy 
miłośnicy piłki nożnej, spo- 
kojnie... Nie mam tu na my- 
śli znakomitej niegdyś druży- 
ny piłkarzy węgierskich Ma- 
qgyar Torna Klub, lecz sławną 
ekipę krytyków _ filmowych: 
Merz — Toeplitz — Kałużyński 
Skrótu MTK użyłem dla uzys- 
kania większej zwięzłości wy- 
powiedzi i oszczędności miej- 
sca!) — człowiek naprawdę że- 
nuje się wyjść z jakąś spra- 
wą. anie problemem; 
żenuje się wspomnieć o kl- 
w znaczeniu Iluzjonu, a 
kinematografii, 
Jako takiej; zapytać o część 
filmu, zamiast wa rtościo- 
wać sekwencje. I 
dlatego z góry przepraszam, 
że chodzi mi o stosunkowo 
drobną sprawę — Ja jeszcze 
raz przepraszam — chodzi mi 
o widza kinowego; o widza, 
który interesuje się naszymi 
filmami i który chciałby mieć 
w Warszawie jedno kino, wy- 
świetlające stale polskie fil- 
my. 
Ja, na przykład, chętnie zo- 
baczyłbym po raz wtóry, a 
czasem nawet | po raz pierw- 


szy: „Ostatni etap", „Ulicę 
Graniczną”, „Skarb', „Dom na 
pustkowiu”, po jakimś czasie 


„Celulozę', kto wie, może na- 
wet I „Zakazane piosenki". 


Wiem, wiem, zaraz powie- 
cie: Festiwal Polskich Filmówi 
Dlaczego mam czekać aż na 
takie doroczne święto, orga- 
nizowane trochę na zasadzie 
przymusu. „Chcesz iść do ki- 
na? Dobrze, ale pod warun- 
kiem, że musisz oglądać 
nasze filmy!* W tym festiwa- 
lu Jest coś upokarzającego dla 
twórców filmowych, coś co 
stwarza atmosferę wypr ze- 
daży posezonowych 
remanentówi 


Stworzenie specjałnego kina 
dla polskich filmów dałoby 
korzyść nie tylko zwykłym 
widzom, ale również i twór- 
com - reżyserom 1 aktorom. 
Ciekawe jest przecież ogląda- 
nie tego samego dzieła po 


kllku latach, obserwowanie 
praw i dróg rozwoju naszej 
sztuki | dojrzewania świado- 


mości widza. 
Powiecie, że reżyser może 
każdej chwili wziąć film z 
archiwum | obejrzeć sobie! 
Może i może, ale oglądanie 
sobie to zupełnie co inne- 
go niż oglądanie z publicz- 
nością ! to normalną publicz- 
nością a nie z tą premierową, 
zaproszoną. oficjalną. 


Przyznaję się, że mnie bar- 
dzo nęci możliwość oqłądani 


uprzednich „arcydzieł* w cha- 
rakterze słabych filmów i 
dawnych „słabych* filmów Ja- 


ko późniejszych dzieł sztuki. 
Nie mam tu na myśli wyłącz- 
nie dojrzewania naszych kry- 
teriów, ale również i zwyczaj- 
ne przet.rcie oczu po zderze- 
niu z opinią normalnych 
widzów. 


| stąd ta prośba o kino, 
przeznaczone na przegląd pol- 
skiej twórczości filmowej. Re- 
pertuar — jak sobie wyobra- 
żam — byłby zmieniany co 
kllka dni. Podaję przy spo- 
sobności nazwę lokalu: kino 
„Śląsk" w Warszawie. Bo to 
w Warszawie jest i w dobrym 
punkcie, | dotychczas lokal 
ten nie był prawie wykorzy- 
stywany na sztukę filmowi 
wyświetlają tam przeważnie 
sfilmowane spektakle teatral- 
ne. 


Przy sposobności taka spra- 
wa: 

Gdyby się tak udało zro- 
bić, żeby nasze filmy zostały 
wzbogacone o element sło- 
CZA 


Ciągle nie mogę zrozumieć 
dlaczego aktorzy w naszych 
filmach poruszają ustami i 
nawet wydają jakieś dźwięki, 
a na sali nic a nic nie można 
zrozumieć. Na początku czło- 
wiek myśli, że oni mówią ob- 
cym językiem | nawet ma się 
to przyjemne uczucie, że jed- 
nak coś niecoś rozumie si 
Potem okazuje się, że akto- 
rzy mówią po polsku, i wszy- 
stkim jest smutno, że tak ma- 
ło rozumieją. 


Nie jestem naturalnie fa- 
chowcem i nie mogę brać 
udziału w dyskusji o reper- 
kusjąch realizmu włoskiego w 
rzutowaniu wątków  treścio- 
wych na język filmowy, ale 
pamiętam jeszcze ze szkoły, 
że słowo mówione powstaje 
dzięki wprawieniu w drganie 
strun głosowych, Te drqa- 
nia wywołują podobno fale 
dźwiękowe, odbierane przez 
aparat słuchu. Ponieważ u 


Na „Celulosie" ludzie usiłowali czytać książkę Newerlego... 
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nas ten drugi moment, to zna- 
czy odbiór — odpada, zupeł- 
nie nie rozumiem ożywionych 
krytyk: na temat naszych fil- 
mów. W obecnym stanie prze- 
cież krytyka może dotyczyć 
wyłącznie strony wzroko- 
wej, natomiast warstwa zna- 
czeniowa wypowiadaneqo tek- 
stu nie może być objęta Ja- 
kąkolwiek oceną, dopóki na 


sali nie będą rozrzucane ulot- 
ki z dokładnym tekstem wy- 


powiadanym 
Wydaje mi 


przez aktora. 
się, że tego ro- 


KAZIMIERZ RUDZKI 


CZTERY 
PROŚBY 
JEDNEGO 
CZŁOWIEKA 


dzaju usprawnienie racjonall- 
zatorskie byłoby bardziej 
wskazane niż napisy, psujące 
— jak wiadomo — kompozy- 
cję obrazu. 

Nie wiem, jak sprawa sło- 
wa mówionego wygląda w te- 
renie. Podobno o wiele lepiej 
aniżeli w Warszawie. W stoli- 
cy bowiem, w czołowych ki- 
nach strzępy tekstu słyszane 
są z ogromną trudnością | to 
szalenie męczy widza, który 
chciałby od czasu wynalazku 
filmu dźwiękowego być rów- 
nież i'słuch ac zem., Nato- 
miast w terenie podobno nie 
słychać ani słowa i widz zwol- 
niony jest od wysiłku wsłuchi- 
wania się w to, co aktorzy 
mówią. Dzięki temu nie musi 
aktywizować swoich komórek 
mózqowych, a więc nie m 
czy stę | kino jest dla 
niego prawdziwym wypoczyn- 
kiem po pracy. 

w stołecznym kinie „Pra- 
ha* widziałem na filmie „Ce- 
luloza* ludzi, którzy podczas 
seansu usiłowali czytać książ- 
kę Neweriego. Niektórzy mieli 
latarki elektryczne i podobno 
spędzili zupełnie przyjemny 
wieczór. Po powrocie do do- 
mu mówili bardzo dobrze o 
książce i nie mówili nic złe- 


mowników, czy nit przyjem- 
niej byłoby poczytać sobie w 
domu — wspomniani osobni- 
cy dawali wykrętne odpowie- 
dzi, ubarwione słowami nie- 
godnymi świadomych obywa- 
teli naszego kraju. 
Pozytywne jest jednak to, 
że tych brzydkich słów nie 


mogli nauczyć się na 
filmie z przyczyn natury 
technicznej. 


e 


Należy Jednak być sprawie- 
dliwym i przyznać, że nie 
wszystkie dźwięki nie docho- 
dzą precyzyjnie do uszu ki- 
nowej. publiczności. 


Przypomnijcie sobie, kocha- 
wchodzicie do kina, seans 
nie zaczął się jeszcze. Jak to 
miło słyszeć wtedy subtelne 
dźwięki z głośnika, dźwięki 
których dynamika pokryłaby 
nawet rozpacziiwy krzyk „ra- 
tunku* człowieka, któremu 
chuligan wyciąga portfel z 
kieszenł, 

Kiedy muzyczka w kinach 
gra na wejście publiczności, 
człowiek ma wrażenie, że jest 
na ślizgawce. Sytuację — na 
szczęście — ratują błyskotli- 
we tekściki wyświetlanych re. 
klam, tych małych perełek 
graficznego kunsztu. 


Ale tchnienie  żariiwego 
optymizmu 'nie pozwala nam 
popaść w rozterkę akustycz- 
no-optyczną, Nic to, że „burza 
dźwięków huczy koło nas" 
nic to, że na ekranie widać 
ostatnie modele sukien z 
MHDIII 

Aktywny optymista urucha- 
mia natychmiast sektor my- 
ślowy 1 w tzw. lot — odgadu- 
Je intencje resortu: 


— Po takim wstępie nic gor- 
szego nie może cię spotkać. 
Pamiętaj o tym, pamiętaj o 
tym...1 

1 rzeczywiście! Znam ludzi, 
którzy właśnie dzięki, takiej 
uwerturze do seansu kinowe- 
go — nawet z „Trudnej miło- 
ści* — wyszli z kina pod du- 
żym wrażeniem, mimo że byli 
do końca seansu. 

Tak więc, mówiłem o tym 
co się dzieje podczas seansu, 


-SPRAWGZAATNIENIA 


co Jest przed samym sean- 
sem, a teraz kilka słów, jak 
to jest jeszcze wcześniej. Na 
przykład — poczekalnia w ki- 
nie; nawet w stolicy, w takim 
kinie, Jak np. „Palladium: 
albo „Praha*; ponura kuba- 
tura, a na ścianach — strasz- 
liwe malowanki. Sytuację sta- 
ra się ratować qustowny 
transparencik =  mobilizują- 
cym napisem: „Kino to roz- 
sadnik kultury!* — ale nie ra- 
tuje. 


A przecież ludzie chodzą do 
kina czasem z żonami i wte- 
dy gqablotki z fotosami akto- 
rek stanowiłyby miłą, niewy- 
muszoną rozrywkę, skracają- 
cą czas pobytu w poczekalni 
(słowo „foyer* byłoby tutaj 
raczej nie na miejscu!) przed 
otwarciem wierzel przybytku 
sztuki. 


To mniej więcej wszystko, O 
innych droblazgach, Jak np. 
© repertuarze kin — nie wspo- 
minam, bo wiem, że — bez 
szans. Ostatecznie to, że co 
Jakiś czas przez długi czas 
nie ma na co Iść do kina — 
to nie jest takie ważne. Zaw- 
sze przecież Centrala Wynaj- 
mu Filmów może odpowie- 
dzieć: „To nie chodźcie, «Jak 
nie ma na co! Siedźcie w do- 
mu i weźcie się za ką 
książkę! 

1 trzeba 


przyznać, że ta 
replika miałaby w sobie 
głęboką, prawdziwie ludzką 
treść. Bo proszę tylko łaska- 
wie zwrócić uwagę, że: 


primo: nudny, bezbarwny 
repertuar odzwyczaja ludzi od 
chodzenia do kina; daje to w 
skali rocznej kino-widzo-dób 
— saldo wybitnie dodatnie. 
Dlaczego dodatnie? No, bo im 


więcej ludzi nie chodzi 
na nieciekawe filmy i nie 
nudzi się, tym mniej lu- 
dzi chodzi na nieciekawe 


filmy I nudzi się: Jasne?l 

secundo: jeżeli ludzie sie- 
dzą w domu — przyzwycza- 
jają się do czytania książek, 
a ponieważ jest teraz co czy. 
tać, więc coraz więcej ludzi 
czyta dobre książki! | znów 
— bilans dodatni! 

l tym optymistycznym ak- 
centem,  propagującym w 
okresie Dni Oświaty, Książki I 
Prasy czytanie nowych, pięk- 
nych wydawnictw (nawet fil- 
mowych — czemu nie?..) — 
kończę moje uwagji, poświęco- 
ne czołowym osiągnięciom na- 
szej polityki filmowej. 


KAZIMIERZ RUDZKI 


go o filmie. Na pytanie do- Jak to miło słyszeć przed seansem subtelne dźwięki z głośnika... 
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W 300 rocznicę 
zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją 
ukraińskiej 
filmów dokumentalnych zrealizo- 
wał kolorowy film pt. Po wieczne 
czasy z narodem rosyjskim. Sce- 


wytwórni 


Zespół 


nariusz napisał znany poeta 
ukraiński A. Małyszko. Film po- 
kazuje epizody z okresu wojny 
o wyzwolenie Ukrainy w latąch 
1648—1654, rozkwit Ukraińskiej 
Socjalistycznej Republiki Radziec- 
kiej, fej kulturę i osiągnięcia. 
Zrealizowany został dla uczczenia 
300 rocznicy zjednoczenia Ukrai- 
ny z Rosją. 


Prace młodych filmowców 
czechosłowackich 

Słuchacze wydziału filmowego 
praskiej Akademii Sztuk Pięk- 
nych w tym roku po raz pierw- 
szy  zademonstrują publicznie 
swe prace szkolne w postaci fil- 
mów krótkometrażowych różne- 
go rodzaju. Do programu pokazu 
włączono 16 najlepszych filmów. 
Jednocześnie otwarta została 
wystawa innych prac (fotografie, 
makiety itp.) młodych  filmow- 
ców. 


W Islandii 


Pierwszym filmem zrealizowa- 
nym w Islandii będzie film pt. 
Walka, oparty ma  nąwieści 
islandzkiego pisarza _ Helidora 
Laxnessa. Reżyseruje Szwed — 
Arne Mattson. Jak twierdzi po- 
stępowa prasa skandynawska, 
ten pierwszy film islandzki bę- 
dzie poważnym wydarzeniem w 
życiu kulturalnym nie tylko 
Islandii, lecz wszystkich krajów 
skandynawskich. 


Ciekawy eksperyment 


Międzynarodowy Ośrodek Pe- 
dagogiki Dziecięcej i Instytut 
Filmologii w Paryżu zorganizo- 
wały ciekawy festiwal filmowy 
dla dzieci. W ciągu sześciu mie- 
sięcy pokazywano dzieciom ze 
szkół  |podstawowych obwodu 
paryskiego 50 filmów z szesna- 
stu krajów. Jury festiwalu skła- 
dało się z 1500 dzieci od lat 7 
do 12. Po długich dyskusjach 
nagrodzone zostały dwa _ filmy: 
dziewczynki uznały za najlepszy 
radziecki film Czuk i Hek, 
chłopcy — francuski film reży- 

=sera Lamorisse'a Biała grzywa. 


O;stetnim produktem amery- 
kańskiej propagandy wó- 


z Oświęcimia, z Dachau 
chsenhausen są w_fil- 


Czy Sa 


Vittorio De Sica rozpoczął 
zdjęcia do filmu pt. Złoto Nea- 
polu. Scenariusz napisał Cesare 
Zavattini według nowel postę- 
powego pisarza Moravii. Film 
będzie się składał z kiłku epizo- 
dów. Każdy z nich będzie za- 
wierał inny wycinek życia tego 
wielkiego portu włoskiego. Bę- 
dą to „historie: młodej handlarki 
plackami, która gubi w cieście 
swój pierścionek; starego profe- 


pisze w swej recenzji: 
y u nas w Ameryce jakiś 


sora, który z nędzy zostaje graj- 
kiem w lichej orkiestrze (tę ro- 
lę zagra sam De Sica); pewnej 
dziewczyny lekkich obyczajów; 
niepozornego _ człowieka wyzy” 
skiwanego przez cynicznego 
pracodawcę (w głównej _ roli 
wystąpi wybitny komik Toto), 
wreszcie historia pogrzebu ma- 
łego chłopczyka. 

Na zdjęciach: u góry — Toto, u 
dolu De Sica—w epizodach z filmu. 


„Gdy. ochotnikom 


chińskim 


„miłość” do ludzi: to nic, że 


„Ilia Muromiec” na szerokim 
ekranie 


Kolegium Ministerstwa Kultu- 
ry ZSRR zatwierdziło do realiza- 
cji scenariusz M. Koczniewa Ilia 
Muromiee, który opowiada o lo- 
sach staroruskiego bohatera le- 
gend ludowych, ucieleśniającego 
męstwo i mądrość. Film, który 
reżyseruje A. Ptuszko, twórca 
Sadki — jak już pisaliśmy — 
będzie realizowany dla ekranu 
panoraicznego dwa i pół raza 
szerszego niż normalny. 


Tempo! 


W dwa tygodnie po zakończe- 
niu Wyścigu Pokoju wszedł na 
ekrany czechosłowackie dwuak- 
towy film dokumentalny o tym 
wyścigu. Film jest dziełem ope- 
ratorów Józefa Cepelaka i Józe- 
fa Robka. 


Sukces Rita filmu 
Rent Clementa 


Niemal jednocześnie w Anglii 
i w Japonii — jury krytyków 
uznało antywojenny film francu- 
ski reżysera Renć Clementa 
Wzbronione zabawy za najlepszy * 
film, wyświetlany w roku ubieg- 
łym. 


Dalszy ciąg przygód 
kukiełkowego Szwejka 


Po ukończeniu pierwszej krót- 
kometrażówki z cyklu przygód 
„dobrego wojaka Szwejka” pt. 
Szwejk i koniak, Jerzy Trnka 
pracuje obeenie nad drugim fil- 
mem  kukiełkowym z tej serii 
Pt. Gdy Szwejk jechał do Bu- 
dziejowie... 


Szkoła filmowa w NRD 
W październiku br. zostanie 
otwarta w Babelsbergu k. Ber- 
lina Niemiecka Wyższa Szkoła 
Sztuki Filmowej, która kształcić 
będzie nowe kadry filmowców 
NRD w następujących wydzia- 
łach: reżyserskim, operatorskim, 
aktorskim, filmoznawstwa i eko- 
nomicznym. 


Nowy 
„Cezar i Kleopatra” 


Jeden z najwybitniejszych an- 
gielskich * aktorów filmowych i 
teatralnych Michael Redgrave, 
znany widzowi polskiemu z ty- 
tułowej roli w Renegacie, zajął 
się obecnie reżyserią. Pierwszym 
jego filmem ma być nowa adap- 
łacja sztuki G. B. Shawa Cezar 
i Kleopatra. Poprzednią adapta- 
cję dokonaną przez reżysera G. 
Pascala, wyświetlaną przed kil- 
ku laty w Polsce, uważa Red- 
grave za nieudaną. 


Takiej porcji kłamstw nie 
mogą przełknąć nawet reak 


swą 


fennej Jest pakręcony przez mich Hollywood przedstawia. reżyser spróbował zrealizo w amerykańskich obozach cyjne plsma amerykańskie 
Metro-Goliwyn-Mayer film pt. nl jako święci, jako anioło- wać film, w którym snułby zmarło bez mała 10.000 jeń lly News! pisze, że ... po- 

„jeniec wojenny” (.Prisoner wie..." — pisze krytyk filmo- wywód, że pokój Jest nieu- ców  północno-koreański-h żytek z tego filmu będzie nie. 
OT War”). Nawet według opi- B nowojorskiego" dziennika nikniony, znałaziby się zaraz chińskich, co polwierdzają na- ki. bo widz. dostaje indło. 
nii liberaino-burżuazyjnej pra- fly Worker", David Platt. na czarnej liście. nie unilaąć wet raporty Komisji ONŻ i co del, „Worid-Talogran= nazy. 
sy Jest to najbardziej niemo- o tym najnowszym zamówie: by dochodzeń i badań przed stanowi większą liczbę niż wa teń film „poglądowa lek- 
ralny 1 brutalny film, jaki kle: niu Dopariamenti Stanu, wy- trybunałem „łowców czarow- ogólna ilość żołnierzy amery- cją sadyzmu”, a „New York 
dykolwiek powstał 'w Holly- lanym przez Mętro-Gold- nic” I w rezultacie (rafłby kańskich, którzy zginęli w Times" twierdzi, IŻ ,,..całość 

wyn-Mayer. do więzie- wojnie koreańskiej; to nic, że nie ma cech prawdopodobień- 


SA filmu są losy ame- 
rykańskiego żołnierza, który 
zastał wzięty do niewoli przez 

północno koreańskiej 


jenny". 


armii ludowej: 


„Hitlerowcy _ wymordowali 
około 10 milionów ludzi, ale 
w porównaniu do pómocnych 
Koreańczyków z „Jeńca wó- 
Jennego” — SS-mani i gesta- 


Nie ulega wątpliwości jakim 
Selom ma elużyć 


wiem 

„„oWschód jest Wschodem, a 

Żachód 

na_ mięć 

chodem jest nieunikniona”. 
Cytując to polityczne „wyż 

nanie wiary” 

imperializmu —, David Plait 


„Jeniec wo- 
u padają 
następujące słowa: wszechnie 
jest Zachodem — woj- 
ży Wschodem a Za- 


kanie za 


amerykańskiego płomieni 


prawdopodobnie 
nia”. 


Falszowanie prawdy i ordy- 
narne kłamstwa są rzeczą po: 
znaną w filmach 
Hollywood. Ale 

Jenny” bije wszystkie rekor- stl 
dy. To nic, że: świat. pamięta 
wyspę Kożedo, gdzie Amery- 
pomocą 
udowadniali 
rzom  północno-koreańskim i 


żolnierze amerykańscy wraca- 
Jacy z. Jenieckich obozów vół- 
nocno-koreańskich opowiadają 
o bardzo dobrym 

to wszy- 
film  Metro-Gold- 


zgodnie 
traktowaniu jeńców: 
ko nic — 


„deniec_ wo- 


miotaczy 
żolnie- 


Ppółnocno-koreańskiej 
niall te i 
zbrodnie. 


wyn- Mayer wmawia w widzą, 
że to żołnierze ludowej arm'i 


stokroć gorsze 


stwa” 

Cytowany już wyżej krytyk 
postępowego dziennika „Daily, 
Worker” David Platt nazywa 
„deńca wojennego” filmem 
antyamerykańskim, a jego 
twórców „ludźmi, którzy nie 
nawidzą Amet 

Nie. tylko kaeki Niena- 
pdza oni spieo świeta,. ludz. 
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popeł- 


0 postępowych tradycjach filmu czechosłowackiego 


Z zainteresowaniem przeczytałem w wydanej _nie- 
dawno przez FAW broszurze Ireny Merz „O filmie 
czechosłowackim* rozdział dotyczący rozwoju sztuki 
filmowej w przedmonachijskiej Czechosłowacji. 

Wydaje mi się, że wyrządzaliśmy dotychczas mi- 
mowolną krzywdę naszym czechosłowackim przyja- 
ciołom. Nie mówiliśmy bodaj nigdzie naszemu czytel- 
ntkowi, że przed 1939 r. nagromadziła Czechosłowacja 
niemały dorobek filmowy, bez porównania bardziej 
postępowy niż ówczesna kinematografia polska. 

Nawet reakcyjne historie sztuki filmowej, wydane 
na Zachodzie, nie mogą negować doniosłego znacze- 
nia takich wartościowych dzieł, jak: Takie jest życie 
Junghansa, Janosik Fricza, Rzeka  Rovenskiego, 
Harmonijka Broma, Świat, w którym się żebrże Ci- 
kana, Hej-rup! i Świat mależy do nas Fricza, 
Cech panien kutnohorskich Vavry, Przed maturą 
Vanczury itd. 

Dobrze, że broszura Ireny Merz przypomniała tę 
sprawę. Otóż kina czechosłowackie od dobrych kilku 
lat wyświetlają owe filmy. W Czechosłowacji kopie 
tych filmów bowiem zachowały się w doskonałym 

Czyż to nie wskazówka dla Centrali Wynajmu Fil- 
mów, narzekającej ciągle na niedostateczną ilość pre- 
mier, by zająć się sprowadzeniem do nas najlepszych 
z tych filmów? Z pewnością okażą się wartościowsze 
od Zagubionych melodii, a kto wie, może i od Dzien- 
nika marynarza. (z- 8.) 


Uwzględniona reklamacja 


OZK w Kielcach przysyłai filmy do gromady 
Wolanów (pow. bezplanowo, nia zawia- 
damiając go, kiedy i jak. Na prośbę zalniereso- 
wanych OZK w Kielcach nadzyła teraz regularnie 
plan pokazów, ale nie przysyła filmów. 


Sarkali mieszkańcy gromady Wolanów, 
„Filmy przysyłacie znienacka, bez. planu". r 

Śtąd więc w dystrybucji dokonano zmiany: 

Teraz w miejsce filmów przysyła się plany! 3, y. 


CH chwile kiedy, krytyk: 

wi opadają ręce i traci 
wiarę, że słowem pisanym 
potrafi coś zmienić, wpły- 
nąć na poprawę itd. Od lat 


DZIAD 


lietonach, „łatkach", recen- 
zjach, artykułach i wszeł- 
kich dostępnych dziennika- 
rzowi formach publicystyki, 
że ludzie zajmujący się roz- 
powszechnianiem filmów — 
a więc pracownicy Centrali 


łak jest: od lat zwra- 
camy uwagę w notach, fe- 


Now ((mzzecz 


Na złodzieju czapka gore 
Ceńzurze włoskiej przed- 


. stawiono ostatnio do ak- 
niezbyt ambitny nych. 


ceptacji 
film Toto i Karolina. Jest 
to historia szeregowego 
agenta policji o groźnym 
wyglądzie, Który poślubi 
w zakończeniu sympatycz- 
ną, ubogą dziewczynę. 

Cenzorzy dopatrzyli się 
jednak w tej dość naiw- 
nej komedii, której sce- 
nariusz napisany był kilka 
lat temu, próby skompro- 
móitowamia wysoko posta- 

h osobistości. Zażą- 
damo 35 (!) wycięć. 

"To nie wszystko. Jest w 
filmie scena obławy w par- 
ku miejskim na dziewczęta 
uliczne. W pewnym mo- 
mencie agent kieruje latar- 
kę do wnętrza wytwornej 
limuzyny, po czym cofa się 
zmieszany: 

— Zechce mi pan wyba- 
czyć, ekscelencjo! 

Cenzura zażądała zmiany 
tej kwestii. Wstawiono więc 
na żądanie cenzorów nastę- 
pujące słowa: 

— Wybaczcie, kolego! 

„niby, że w tym samo- 
chodzie nie siedzi w towa- 


uczuliły: cenzurę włoską. (3) 


woj 


mów Trmki przeznaczona 
jest raczej dla dojrzałego 


Wynajmu Filmów i jej , 


agend, okręgowych zarzą- 
dów kin i kierownicy kino- 
teatrów winni dobrze 
orientować się w sprawach 
repertuaru, znać swój „to- 
war”, wiedzieć jaki film 
można komu pokazywać 


W. kreskówce „Balon £ miłość" 
zdradzony mąż ściga swą nie- 
wierną żonę, uciekającą z ko- 
kawa hi- 
storyjka nó temat „tróżkąta” 5 
małżeńskiego od dawien daw- nie być gołosłownym, oto 
przykład: 
Ze sto razy najmniej pi- 


rozmowa na widowni: „A 

ten pan w mundurze chce im 
zrobić?* — „To lstonosz, mo- 
je dziecko, stara się ich do- 
gonić. by doręczyć depeszę". 


saliśmy, że nie wszyst- 
kie filmy kukiełkowe i 
rysunkowe nadają się dla 
dzieci. Większość np. fil- 


BABA 


I znów na ekranie 


Kiedy w Niemczech zachod- 
nich łedziano, że na 
ekrany wejdzie fllm Leni Rie- 
fenstahl Tiefland — gazeta 
„Die Tat* opublikowała arty- 
kuł dający ocenę działalności 
tej czołowej hitlerowskiej re- 
żyserki i przypomniała w ja- 
xich okolicznościach zostały 
nakręcone niektóre sceny te- 
go filmu. 

Było ło w roku 1943, Leni 
Riefenstahl — pracująca wów- 
czas dla UFY — potrzebowała 
statystów do zbiorowych scen. 
Zwróciła się więc do Himmie- 
ra o „wypozyczenie* Cyga- 
nów z obozów  koncentracyj- 


Himmler nie odmówił proś- 
bie Riefenstahl, o której mó- 
wiono, że jest przyjaciółką sa- 
niego flhrera, i „piękna Leni" 
— jak ją wówczas nazywa- 
no — sprowadziła z Oświęci- 


kł Hitlera — śpiewali 
czyli na rozkaz hitlerowskiej 
reżyserki, która po nakręce- 
niu potrzebnych jej scen — 
odesłała ich do Oświęcimia. 


Podobno wszyscy po powrocie 
do_ hitlerowskiej kaźni — „na 
wszelki wypadek'* zostali 
rowani do komory gazowej. 
„Die Tat" — która jest ga- 


. Co prawda w adenaue- 
rowakich Niemczech takie 
„drobnostki* nie mogą jej za- 
szkodzić w karierze, ale pozo- 
cy należy zachować. 

No i zaskarżyła „Die Tat" o 


obrazę. 

Sędziowie — ludzie tego sa- 
mego pokroju jak ci, którzy 
ją zdenazytikowałi przed dwo- 
ma laty — orzekh, że „Di 
"at" must zamieścić „eprosto- 
wanie", 

Nie będzie to łatwe. Wszy. 
stkie przytoczone przeź tą gać 
zetę fakty — oparte są prze- 
cież na mitentycznych fotogra- 
fiach 1 dokumentach. (ea) 


Walą się mery w Gryłowie 


ka — budynek kina 


Jonosi wrocławś! 
w Gryfowie SI. wymaga kapitalnego re- 


Ten z tamtym by poszedł do kina „Tivoli, 
A jednak nie idzie. Dlaczego? Żyć woli 
Mury 'się rysują, strach siedzieć na sali, 
Tylko, tytko patrzeć — ściana się zawali, 


Ktoś mądrze powiedział: 


„By ustrzec sić 


biedy, 


"Trzeba zamknąć kino, a otworzyć kredyt”. 


0 JE 


widza. Nic się tu nie da 
zmienić. Tak jest. Tak 
swój film pomyślał twór- 
ca. Może to niedobrze, _ale 
trzeba się z tym liczyć. 
Tymczasem rokrocznie or- 
ganizuje się setki pokazów 
dla dzieci, na których wy- 
świetla się Pieśń prerii, Ro- 
mans z kontrabasem, Ba- 
lon i miłość i in. 
Pisaliśmy niedawno 0 
bezmyślnym pokazywaniu 
dzieciom radzieckiego fil- 
mu rysunkowego Śnieżka, 
zrealizowanego wyraźnie 


, dla publiczności dorosłej, a 


W kukielkowym żarcie filmo- 

wym „Romans z kontrabasem* 
polnta polega: na nieoczektwa- 
nym znalezieniu we wnętrzu 
futeraru do instrumentu ...na- 
giej kobiety. Film ten wyświe- 
tlany na szkolnych porankach 
wzbudza dużą wesołość mło- 
docianej widowni. „A dlacze- 
90, ta pani. taka goła? — pytają 

h odpowied: 


wych Centrali Wynajmu Fil- 


mów, W-wa, Marszałkowska 56 COŚ w 


tu parę dni temu — nowy 
„kwiatuszek. (Z okazji 
Dnia Dziecka organizowane 
były w Warszawie pokazy 
kukiełkowego mu  Ro- 
mans z kontr jem. Ten 
kukiełkowy żart oparty na 
opowiadaniu Czechowa na-. 
daje się jako dodatek do 
„dorosłego” filmu, ale ni- 
gdy: jako element specjał- 
nego programu dla dzieci, 

I jak tu nie łamać rąk? 
Kiedyż wreszcie zmieni się 
rozpowszechnianiu 


J. M. 


filmów dla dzieci, kiedyż 


„skończymy z panoszącą się 


bezmyślnością na ważnymi, 
odpowiedzialnym _ froncie 
kulturalnym — jakim jest 
kino. 

JERZY GIŻYCKA 


„Pieśń prerii" to znakomita 
parodia amerykańskich stosun- 
ków, a przede wszystkim ame- 
rykańskiego filmu kowbojskie- 
go. Dorośli mają na tym peł- 
nym tronii i cienkiej satyry 
filmie. kukiełkowym płerwszo- 
rzędną zabawę. Zmuszone do 
oglądania 'tego filmu dzieci też 
bawią się, choć nieco inaczej. 
Do sceny, z której zdjęcie re- 
produkujemy powyżej, padały 
takie np. komentarze: „Patrz. 
mamo, ten pan, pije soczek'" 
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Wierszyki adresowane do tych, 
którzy „wpadli" w drugie dzie- 
ciństwo, napisane są wedle wszy- 
stich reguł tego, co jest dzorż 
dzieciństwu pierwsternu. 


SROGI RODZIC 


Usłyszawszy krzyk swych dzieci, 

Ojciec topić je leci. 

| utopiwszy dzieciaków dwóch 

Powiedział: „Jak dzieci psują 
słuch" 


MISTER JOHNS 


— wpadł sługa wasz pod wagon, 
Który go rózciął na dwoje. 
— Przyślijcie — prosi mister 
A Johns — 
Tę część, 'w której chował 
klucze swoje. 


KONIECZNOSC 


Musiałem zabić żonkę 

| wrzucić pod łóżko trupa. 

A wszystko dlatego się stało, 

Bo jej chrapanie spać mi nie 
dawało. 


Można by napisać całą dystr- 
tację na tema* humoru unzloszs- 


pozwala jej spać. Wszystko to 
odbywa się w spokojnym, ciepłym 
odblasku światła, padającego od 
zielonej lampki przed ikoną. 

Tak czy inaczej i w dramatycz- 
nym rysunku  dziewczyny-pod- 
rostłka, i w fantastycznej budo- 
wie bajek braci Grimm, i w bez- 


„Andersen był bardzo samotny. 
Bardzo. Nie znam jego życia, ule 
mam wrażenie, że żył jak włó- 
częga, dużo pielgrzynował, ale to 
tylko potwierdza moje wrażenie, 


błędne jest mniemanie, jakoby 
dzieci bardziej żałowały człowie- 


CHARLIE THE KID 


ka niż dorośli. Dzieci nie mają 


nad niczym litości, nię, umieją” 


się. litować,.* 

O tym samym mówią znawcy 
dziecięcej duszy. 

Warto zauważyć, że właśnie to 
leży u podstawy dziecięcych figii 
i bajek. 

Oto 0a o moskiewskach dziecia- 
kach pisze Kononeko: 


„— Dziadku, czy sz no- 
wą Moskwę? Jak myślisz, doży- 
jesz jeszcze tego? — zapytuje 


brutalnie wnuczek. I widzę, że od 
razu się zmieszał, wyczuwszy, że 
nie należało zadawać starcowi te- 
go pytania. Widać, że trochę mu 
wstyd i żał dziadka. Ale na ogół 
nie ma litości nad staruchami 
i kiedy na podwórku chłopcy 
opowiadali, że ze staruchów bę- 
dą robić klej, śmiał się do tez 
i zapytał mnie chytrze, ile też 
kleju wyjdzie z dziadka?" 

O angielskich i amerykańskich 
dzieciach pisze Kimmins. Autor 
opiera się na ogromnym mate- 
riale statystycznym. W rozdzia- 
le „Z czego śmieją się małe dzie- 
ci* czytamy: 

„Cudze nieszczęścia jako po- 
wód do śmiechu małych dzieci 
to zjawisko bardzo częste, leżące 
u podstaw ich śmiesznych bajek. 
U dzieck siedmioletnich stanowią 
one około 25 procent dla chłop- 
ców i około 16 procent dla dziew- 
cząt. U dzieci ośmioletnich pro- 
cent ten spada do 18 lub 10. Po- 
czynając od dziewiątego i dzie- 
siątego roku życia spadek jest je- 
szcze jąskrawszy”. 

Dotyczy to jednak tylko opo- 
wiadań. Opisywanie podobnych 
faktów zachowuje swój efekt ro- 
dzący śmiech w dalszym ciągu: 
„--jest specjalnie popularne w 
okresie bujnego rozwoju między 
12 i 14 rokiem życia”. 

Tenże Kimmins w drugiej swej 
pracy, dotyczącej stosunku dziec- 
ka do życia, przytacza na pod- 
stawie analizy opowiadań dla 
dzieci takie typowe opowiada- 
nie, aRoaCe łe 20 się do wieku śre- 
dniego: 


+.Pewlen mężczyzna golił się. 


Nagle ktoś niespodziewanie zastu- 
kał w drzwi. Przestraszyło go to i 
niszgrabnym ruchem odciął sobie 


nos. W podnieceniu upuścił brzytwę, 
która mu odcięła palec u nogi. Za- 
wołano doktora, który opatrzył ra- 
nę. Po kilku dniach opatrunek zo- 
stał zdjęty I okazało się, że nos był 
przystawiony do ńogi, a palec do 
twarzy. Mężczyzna wyzdrowiał, ale 
był bardzo śmieszny, bo ilekroć 
chciał wytrzeć nos, musiał zdejmo- 
wać buty”. 


Sytuacja ta jest całkowicie w, 


duchu angielskiego Pierrota (włar- 
śnie angielskiego i typowo angiel- 
skiego), która tak zdumiała Bau- 
delaire'a, przywykłego do Fran- 
cuza Debureau. 


Oto opis: 
„Pierrot mija kobietę myjącą w 


bramie podłogę; opróżniwszy jej 
kieszenie, chce wpakować do swo- 
i: miotlę, i wiadro, i na- 


«Nie wiadomo, za które z prze- 
stępstw Pierrot ma ostatecznie zqi- 
nąć pod qllotyną. Dlaczego w kraju 
brytyjskim zamiast szubienicy qilo- 
tyna?... Nie wlem, zapewne dlatego, 
co będzi 

Pierrot walczy | ryczy na podo- 
bleństwo byka, który ma przedsmak 
rzeźni, ale wreszcie poddaje. się 
swemu losowi. Głowa oddziela się 
od tułowia — olbrzymia, biała, zala- 
na krwią — i z hukiem toczy się 
ku budce suflera, demonstrując 
krwawy dysk  przeciętego  qardta, 
odrąbany kręgosłup | wszystkie 

mięsiwa, _ porąbanego 
przed chwilą na sprzedaż. | oto na- 
gle skrócony korpus, poruszany 
nieposkromioną łapczywością, roz- 
prostowuje się, żwycięsko porywa 
własną głowę I postępując o wiele 
praktyczniej aniżeli wielki Saint 
Denis wpycha ją do kieszeni, jak 
qdyby była kawałkiem golonki lub 
flaszką wina, do tej samej kieszeni 
tych samych spodni!" (Charics Bau- 
delalre, Curtositćs Esthetlques., Arty- 
kuł w „De I'Essence du Rire'). 


Dla pełni „bukietu" można by 
przypomnieć jeszcze opowiadanie 
Ambrożego Birsa. Okrutne „hu- 
moreski* tego autora są tu cał- 
kowicie na miejscu -jako bardzo 
charakterystyczne dla anglo-ame- 
rykańskiego typu humoru, októ- 
rym fu mowa, i wyrastają ze 
wspólnego łona. 


CZŁOWIEK t GĘS 


„Człowiek podskubywał żywą gęś, 
a niezadowolona z tego oflara zwró- 


ciła się do niego z następującymi 
słowami: 
— Przypuśćmy, że ty byłbyś qę- 


slą; czy sądzisz naprawdę, że podo- 
bna operacja sprawiałaby ci przy: 
Jemność? 

— Przypuśćmy — odpowiedział 
człowiek. — A jak myślisz, czy tobie 
sprawiałoby przyjemność podskuby- 
wanie mnie? 

— Oczywiście! — zabrzmiała pełna 
temperamentu, szczera, choć nie- 
brzezorna odpowiedź. 

— Wo, widzisz! — zakończył roz- 
mowę dręczyciel. — To właśnie od- 
czuwam w tej chwilii" 


Gagi z Nowych. czasów są 
utrzymane w tyia samym duchu! 

„Szczęśliwe bywają tylko dzie- 
ci, ale także niedługo" — mówi 
u Gorkiego mądra Wassa Żelez- 
nowa. 

Ale także niedługo, gdyż suro- 
we „nie wolno" wychowawców 
i przyszłych norm zachowania 
zaczyna nakładać swe zakazy na 

jełznane życzenia dziecinne 
od pierwszych kroków. 

Kto nie potrafi na czas podpo- 

się tym więzom i zmu- 
sić, by mu służyły, kto stawszy 
się dorosłym pozostaje w dal- 
szym ciągu dzieckiem, ten nieu- 
chronnie będzie niedostosowany 
do życia, znajdzie się wsżędzie w 
głupiej sytuacji, będzie człowie- 
kiem budzącym śmiech i 'ómiesz- 
nym. 


AW 
JACER FROÓHLING 


giusza 

je, jak Chaplin-dziecko  prze- 
kształca się w Chaplina-trybuna, 
wyst przeciwko faszyz- 
mowi i jego zbrodniom. Red. 


LOGOGRYF 


Do pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać 19 wyrazów 
sześcioliterowych o niżej po- 
danych znaczeniach. Litery, 
które znajdą się w. oznaczo- 
nych kratkach, czytane kolej- 
no_dadzą rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 1) Ty- 


tu! filmu meksykańskiego z 
Columbą Dominguez w roll 
tytułowej, 2) Odtwórca roli ty- 
i „Mistrz A- 


1ułowej w filmie 


lesz", 3) Konkurencl, współza- 
wodnicy, 4) Szybki taniec wi- 
rowy, 5) Eskorta, 6) Rodzaj u- 
tworu literackiego, 7) Tytuł 
komedii Aleksandrowa z Orło- 
wą i Czerkasowem w rolach 
głównych, 8) Tytuł filmu fran- 
cusklego z B. Bilerem w roll 
głównej. 9) Nazwisko niedaw- 
no zmarłej wybitnej aktorki 
operetkowej, 10) Tytuł trage- 
dil Szekspira, 11) Tytuł filmu 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów. Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja 
Fotograficzna, €. Hartwig, J. Śniechórski, ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: Mosfilm, Ceskoslovensky Statni Film, 
archiwum. 


SPRÓBUJ 
ZGADNĄĆ 


fińskiego, 12) Taniec francu- 
ski, 139) Reżyser filmu „As 
wywiadu”, 14) Tytuł filmu, w 
którym B. Czirkow stworzył 
ulezapomnianą kreację bojo- 
wnika ta sprawę _proletaria- 
tu, 15) Bohaterka filmu „ich 
stu 1 ona jedna". 16) Rodzaj 
utworu muzycznego, 17) Sce- 
narzysta filmu „Pokolenie 
zwycięzców”, 18) Imię autora 
powieści Syzyfowe prace”, 
19) Nazwa Jednego z zrzeszeń 
sportowych. * 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z nr 18 (283) 
KRZYŻÓWKA. Poziomo: 0 


Hara. Taniew. Garson, Arata. 
Heyden, Rimska,  Bózinowa, 


IM 


TYGODNIK 


towe. 
SŁODRUKOWE RSW. IA, iwa, 
BARD NE panom ed "l UTZARYA 


Plendatz. Moreno, Lukesz, de 
Santis, Śrwajcer. Perski, Js- 
nard, Engel. Nezwal. Melina, 
Elend. Pionowo: Kowalewa, 
Banati. Cagareli, Mareez, Gin: 
din, Gremin, Porkka. Opole. 
Irena, Dikij, Tisse, Kisielew. 
Szpilman, Szemes. Nosowa. 
Arnold, Careno. Cygler. 


paki to fllm?: „Sprawa do 
załatwienia”, z 


Za_dobre' rozwiązanie za- 
dan x nr 18 (283) 
książkowe 


. Królew- 
Cichońska — Sławno, 
|browolski 


Juszki 7 m 2: AL Pi: 

uszki 7 m jo” 

owak — Nowa Huta, B-1. 
hn. Hutn.; J, Staszewska — 

Kościan, o uli 

12 m. 2; H. 

Warszawa, ul. 


Sierakowskiego 


Nagrody wysyłamy pocztą 1 
prosimy o potwierdzenie ich 
odbtoru. 
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Rozwiązania należy nadsy- 
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mje codziemnie w godz. 
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